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lnATR: Antygona 
lat , dziewięćdziesiąty~h 

Ta sztuka i ten spektakl były głośne, zanim doszł~ do jej świa
towej prapremiery w naszym rodzimym Ateneum. (Wyprze
dzającej, jak się okazuje, o dwa tygodnie amerykańską premie
rę.) "Antygona w Nowym Jorku" Janusza Głowackiego, pisa
rza przebywającego od kilkunastu lat w USA. Obejrzałam "An
tygonę w Nowym Jorku" i oto mam przyjemność donieść P.T. 
Czytelnikom, że - z małymi zastrzeżeniami, o których dalej -
rzeczywiście mamy wreszde w stolicy wydarzenie. 

Składa się n'ań wiele czynni
ków, jak to zwykle w teJtrze. 
jednakże w tym wypadku trzeba 
,twierdzić, że podstawą sukcesu 
!dl się tekst; po prostu janusz. w 
~ronie kolegów zwany "Głową" 
rJ naszych wspólnych uniwersy
' l" C kich lat, napisał świetną sztu
k~. Wre;zde. Imię Antygony od
·vła do Sofoklesa, oczywiście . Za
,Jugą Głowdckiego jest, że stary 
~eiiPnski mit o godnosd- ktora 
nalei.y się człowiekowt również 
po śmierci, choćby był i najnędz
niejszy -·przeniósł w realia koń
' J naszego wspaniałego wieku. l 
"' historię Antygony nam wspól
' zesnej, która pragnie "pogrześć 
brata", umieścił w środowisku 
społecznego dna. Niezależnie od 
tt>go, czy znajduje się ono w po
łudniowej części Manhattanu, w 
okol icach Dworca Centralnego 
'tolicy Polski, czy w wilgotnych 
Laułkach Odessy ... 

V.: nich trop Mrożkowych "ł:ml
grantów" - opowieści o dwóch 
Polakach. intelektualiścir, i pro
staku, którzy na tyłarh .<achod
nioberlińskiego dworca wiedli 
egzystencjolny dialog o najprost
szych racjach życia. Inni w insce
niza.cji Ateneum w ascetycznej 
scenografii (na środku pustej 
sceny z nadwteszonym u góry 

· cokolwiek wystrzępionym sztan
darem USA, króluje prosta par
kowa ławka) odnajdują ec.ho go
jego drzewa, pod którym to re
kwizytem ni~jak t Estragon, w to
war zvstwie wiernego Vladimira, 
czekał na przyjŚ<.:ie tyleż upra
gnionego, co mało realnego Go
dota .. 

Square Park - o czym nam przy
pomina w beznamiętnym mono
logu zwróconym wprost do wi
dzów- policyjny tajniak Murphy 
(w bezbłędnym wykonaniu Hen
ryka Talara). 
Ogołocona z wszelkich dóbr 

jest ta nowojorska trójka przyby
szów ze wszystkich końców świata. 
Portorykanka Anita-Antygona, 
polski "burak" Pchełka, wyni
szczony pracą " na azbestach", 
cierpiący na ataki epilepsji ("naj
piękniesze w całym Nowym Jor
ku"), wreszcie rosyjski Żyd Sasza 
- w komuni~tycznej ojczyźnie 
artysta malarz, wyklęty za abs
trakcjonizm swych obrazów (na 

jeden z nich n;• l splunąć sam 
Breżniew) . Otóż ta t rojka dopie .. 
ro w swym skrajnym up.1dku po
znaje, co to jest człowieczy los ... 
Ta sztuka i to przedstawienie 
mówią o niczym innym jak o los!e 
właśnie i o ludzkiej godności . l 
mówią o tych sprawach w >posób 
przejmujący, bez całego tego 
"szpanu", który tak mi przeszka
dzał w dotychczasowym dorobku 
Janusza. W jego "absurdalizują
cych" sztukach, a także czasem w 
jego takiejż prozie. l tutaj rów
nież mamy- bywa- do czynienia 

~z absurdem. Tym razem jednak 
jest to absurd sięgający samych 
korzeni tragizmu ludzkiej egzy
stencji. Jak w wypadku tych sześ
ciu ludzkich zwłok, które policja 
nowojorska odnalazła , w miejsce 
jednych, które zaginęły w tajem
niczych okolicznościach ... 

lzabella Cywińska wyreżyse
rowała uniwersalne w swych 
pr-zesłaniach przedstawienie. Po
rywające zwłaszcza w pierwszej 

Pobrzmiewają w tej sztuce 
bowiem reminiscencje wszyst
kich owych "den", włącznie z 
dluzją do słynnego dramatu Gor
kiego. Obserwatorzy powojen
nych dziejów dramatu w~łus~ uj_ą 

Wielość tych nawiązań bynaj
mniej nie przeszkadza w sztuce 
Głowackiego. l owszem, kultu
rowa "nadświadomość" autora, 
nie przytępiając jego ,,słuchu ab
solutnego" na toczące się obok 
życie, daje tej Antygonie lat 
dziewięćdziesiątych szeroką uni
wersalną perspekty~ę. Każdy z 
nas może w jakimś momencie 
zostać bez dachu nad głową. Stać 
< i ę. j,ik ci bezdomni z Tompkins Janusz Głowacki na próbie "Antygony ... "· w Teatrze Ateneum. 

części. W drugiej było już nieco 
gOJ Lej z tempem, momentami 
tylko zresztą. 

Mimo tego drobnego zastrze
żenia spektakl jest objawieniem 
na t!e repertuarowych, często 
nietrafionych. poszukiwań scen 
stołecznych w ostatnich sezo
nach. 

jest nim w tym sensie, że mówi 
wreszcie o prawdziwych wartoś
ciach. 

Aktorzy są wspaniali - od 
wzruszającej Antygony, półanal
fabetki , Marii Ciunelis, mającej 
jednak niezwykle silny instynkt 
moralny i instynkt życia, poprzez 
znakomitego Saszę, Janusza Mi
chałowskiego, stoika w nędznym 
ludzkim strzępie, który nie potra
fi opanować drżenia rąk w alko
holowym głodzie po tym, jak żo
na go rzuciła dla innego, aż po 
wręcz koncertowo grającego 
Pchełkę Piotra Fronczewskiego, 
polskiego cwaniaczka, zdegra
dowanego przez wyniszczającą 
pracę na amerykańskich saksach, 
prostaka i mitomana. A jednak 
mimo wszystkich swoich wad, ja
koś "ciepłego" wewnętrznie. 
Zjednującego w interpretacji ak
tora - chyba właśnie swoją nie
pokonaną wolą życia. Wolą i 
wciąż kołaczącą się w nim nadzie
ją (że " jo la przyjedzie"), nadzieją 
nie liczącą się z realiami, co jest 
tym rysem jakże bardzo polsktm, 
znanym nam ... 
Zachęcam gorąco do obejrze

nia nieobojętnego pod każdym 
względem, znakomitego spekta
klu w " Ateneum". 
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